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Gorgonowa ostatecznie skazana
Sgd Najwyższy oddalił skargo kasacyjną obrony

Sąd Najwyższy wgłóiił wczo­
raj o godzino* 2 m. 35 po połud­
niu wyrok, w procesie kasacyj­
nym Rity Oorgonowej, skazanej 
na 8 lar więzienia za zabójstwo 
w uniesieniu ś. p. Lusi Zatem - 
blanki.

Na sali zebrało się sporo pu­
bliczności, żądnej usłyszenia osta 
tecznej decyzji sądu, w tej tak 
sensacyjnej J ź&gadkowój spra­
wie.

W szyscy trzej obrońcy Oorgó 
nowej, adw. Axer ze Lowa, ad w. 
Woźniakowski > Krakowa i adw. 
Ettingóf a Warszawy, czeka­
li w ógromnem napięciu.

PnU** laby Karnej Sądu Naj­
wyższego, sędzia Rzymowski od­
czytał wyrok, tnocą którego skar­
ga kasacyjna obrony została od­
dalona, a wyrok poprzedni u trzy 
many w mocy.

Nadto Sąd Najwyższy obcią­
ga Gorsronnwa wnzrtklemi kosz-

P. premier 
powrócił do stolicy

P. prezes Rady Ministrów Jędrzeje 
Wici powrócił wczoraj r»nu wraz ze 
SW«n otoczeniem z Gdańska i objął 
urzędowanie.

P. minister Przemysłu i Handlu Za­
rzycki wyjechał z Gdańska do Gdyni 
celem przeprowadzenia inspekcji. Pan 
Minister obejmie urzędowanie w po­
niedziałek dnia 35 b. tn.

tam! i 1200 żł. opłat za kasację.
W obec  takiego rezultatu Spra­

wy, s tanow iącego zamknięcie o- 
ś ta tn iego aktu tej ponurej opo­
wieści kryminalnej, okres czasu

między krakowskim wyrokiem, 
(29.4 —  23.9) a obecnym, w ilo 
ści 4 miesięcy i 24 dni więzienia, 
nie zostanie Gorgonowej zaliczo 
ny na poczet kary z wyroku.

Tłok prxy kasach

z Pożyczką Narodową
Napływ ludzi, subskrybują­

cych różyczkę Naiodową, jest 
tak wielki, źę urzędnicy instytu- 
cyj, które przyjmują zapisy są 
zapracowani. Z tego względu in­
stytucie zwróciły się do Min. O- 
pieki Społecznej ó  zezwolenie w
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Władze przypuszczają że schwytały Niemca, podpalającego okręty

PARY2, (P A T ) .  —  Z M arsy-
lji donoszą o aresztowaniu na 
pokładzie okrętu „ T im g a d “ 
Niemca, niejakiego Thiela, przy 
którym znaleziono większą ilość 
silnych wybuchowych m aterja- 
łów.

Thiele oświadczył, że po 
przekroczeniu granicy niemiec­

kiej przejechał na rowerze do 
Lyonu, gdzie s p rz .d a ł  rower i 
pieszo przybył do M arsylii z za­
miarem udania  się do Algićftt. 
Sfałszował on wizę francuską, 
dodając  wyrazy „w ażna  na Wy 
jazd do Algieru i Tun isu“.

Po  zbadaniu  W t e r j a ł ó w  wy­
buchowych przez ekspertów  oka 
zało się, iż są  one pochodzenia

niemieckiego i nadają się spe­
cjalnie'do  zastosowania n a  mo­
rzu i na statkach.

Prasa p rzy p u i tcza ,  że aresz­
tow any Niemiec nie jes t  obcy 
w ypadkom, które spow odow ały  
OStatnłO poiary statków francu­
skich, m. in. „G eorges  Philli- 
pard“ i „AtlanU^ue".

Ostatnie słowa S.p.Hołfiwki przed śmiercią
Drlsze zeznania Świadków przed sądem śr Samborze

W  d a lsz y m  ciągu o n eg d a jsze  
go  p ro cesu  t ry b u n ą ł  o d c z y ta ł  ze 
zn a n ia  p rze łożone j  S . S .  S łu ­
żebniczek, I ro d o ry  M y k itak .

Opowiada ona, że dowiedziawszy 
Się, że ś. p. Hoiówko m a Wyjechać 
przysłała mu kartę meldunkową oraz 
album, w którym wpisywali się w ybit 
niejsi goście, przebywający w pensjo 
nacie. Przew odniczący odczytał z albu 
mu tekst, który tego dnia wpisai ś. 
p. Hołówko:

„ P o b y t  w  pensjonacie Sióstr

Sprawa o mord w Brzozowie
Sqd dalej bada świadków

N i onegdajszej rozprawie W g o  I jak przybył nazajutrz po Wypadku do 
dżinach p o p o łu d n io w y c h  Z ezn a - '  Brzozowa, jak bada! ślady i prowadził

poszukiwania za strzelbą.
Następny św iadek post. sł. śted. w 

Brzozowie Nogeć mówi o Stosunku 
Stankiewicza do komisarza D rtw iń-

oorony 
Jajko «

fiyl Ul

wał jeszcze szereg św ia d k ó w .
Po Antonim Jajko składał zeznania 

Władysław Wtaeyka, naczelnik w ię­
zienia w Sanoku.

świadek zeznaje, ia  zgłosił się 
do aresztowanego Komana Jajki brat 
jego Antoni i lozm aw iai z oskarżo­
nym o sprawie obrońcy. Na żądanie 
obrony, świadek zeznaje, te  Antoni 

mówił do swego brata , iż pizy. 
t  mjr. OwóCem i razem z nim 

adwokata Splegla, prosząc o ob 
jęaie obrony Romana Jajki. „Obrońcą 
twoim — mówił wtedy Antoni Jajko 
do aresztowanego brata — będzie 
mec. SplegeL Owoc prosił go o lo”.

Obrońcy Stankiewicza i Orewinskle 
go proszą o przesłuchanie w tej spra 
wis Owoc a. Mjr. Owoc zeznaje, że, 
będąc w szpitalu jeszcze, dowiedział 
się ód posła Rymara, u  ma zapewnlo 
ną obronę ze strony adw. Plerackie- 
eo, że jednak adw. splegei bronił go 
już w Innej Sprawie i uważał go za 
Swego klienta, więc Owoc zawiadomił 
móc. Splegla, ie  m a innego obrońcę, 
a jednocześnie polecił mu w tedy Jaj- 
kę. Owoc dodaje przy tent i „Dlaczego 
aan mecenas nie może sobie zarobić?*'

Po przerwie obiadow ej zeznaje ko 
m endant posterunku P P . w  Brzozowie 
przodow nik Kosowski, który podob­
nie jak  i Stankiewicz miał otrzym ać 
od  kom isarza polecenie unieszkodliwię 
n ia OWOea. Drewińeki mówił md o 
ufli. < udilwieniu O woce, ale św iadek 
«n* rtttUfnlttl tego nigdy Inaczej 
tylko, l a  naiaty uiUwzkodiiwić
* * « ' Pr“ Jr-

Zkold zeznaje eŁ przód. s * b y  Sled 
Lwowa Lorek. Opowiada on,

jak 
Owo-

Siużebniczek zachowam  w miłej 
pamięci. Jestem bardzo wdzięcz­
ny Za tę opiekę, troskliwość i ży­
czliwość, której tyle miałem do­
w odów ze strony Przełożonej, i 
zgromadzenia.

( — ) T adeusz  Hołówko
O dczytanie tego  jakby pośmiertne 

go listu zmarłego, wywołuje ftćt sfllł 
duże wrażenie.

Po krótkiej przerwie zeznaje świa> 
dek Niemojewski, który bawił na ku­
racji w  Truskaw cu. K rytycznego dnia 
św iadek wyszedł z kina i w jednej ż 
ciemnych uliczek zauw ażył satnóchód 
z tablicą rejestracyjną o wtelocytro- 
w ym  znaku. Na miejacn obuk szofera 
ujrzał jakiegoś podejrzanego osobni-

interesujące było zeznanie świadka 
Lbskówny, ktOra mówiła, l i  w czasie 
gdy szia do posługi u państwa S2ołc> 
gon w kierunku łazienki 111 klasy, u j­
rzała 2 osobników szybko biegnących 
i zauważyła, jak na rogu jednej t  Ullć 
wręczyli oni jakiemuś nieznanemu O*

staiego. W edle św iadka Stankiewicz 
byi do Drewińskićgo usposobiony wro 
go.

O statni zeznaje Eugenjusz Szairan.
Mówi on, że stykał się ze Stankiew i­
czem często i żył z nim bliżej. Na py 
tanie przew odniczącego, czy S tankie­
wicz nakłaniał go  do zabicia O woca, S a d  d o r a /n v  w  K ie lc a c h  ro z  
świadek mówi, że jesienlą 1932 r. pił ą ?  ■ [
w tow arzystw ie Stankiewicza i Roma i W a2ał w c z o ra j s p r a w ę  2 3 - le tm e  
na Jajko i że tego wieczoru Stankie- ‘ “ n r‘ Ł * —1~- c .
wicz mia! zapytać św iadka, czy mógi 
by zabić człowieka.

Na

sobnlkówi małą paczkę.
Dalsze Zeznania świadka S tologona 

i Bezuchbwej, u której Laskuwna pra 
tiOwała jak o  służąca, potwierdziły ze 
znania Laskówny. Bezucliowa mówi, 
li na wiadomość o zabójstw ie s. p. 
HołówKl, 1 askóWnft wyraziła przypu­
szczeni*, Iż mogli to być dw aj osobni 
cy, których poprzednio widziała i kló 
rzy ją  minęli.

W czoraj zeznawali w dal­
szym ciągu świadkowie ustala 
jący dzieje browningów ..F, N. 
Nr. 109603“ i ,.F. N. Nr. 99726“. 
Pierw szym  źabil Biłaś ś. b. Ho 
łówke* drugiego użvł D a n y -  
łys»yn.

Świadek Józef Biłaś opowia­
da o swej rozntowłe z Motyką 
o pianach U. O. N.

Nastąpiła konfrontacja świad 
ka a M otyką, który  zaprzeczył 
jakoby mlat fcdradżlfi piany U. 
O. N.

drodze wyjątku na pracę doda t­
kową.

Główny Inspektor P racy, d y r. 
Klott zarządził, by w ydaw ano  ze 
zwolenie na  pracę poza  czasem 
ustaw ow ym  oraz na prace w nie 
dzielę, t. j. dziś oraz l.X. W szyst 
kie banki i urzędy skarbow e uru 
chomiły dodatkow e okienka dla 
przyjm ow ania zgłoszeń na P o ­
życzkę N arodow ą.

Farsa procesu 
o podpalenie Reichstagu

LIPSK, (PA T). W  d ru g im  dn iu  
p ro ce su  o p o d p a le n ie  R e ich stag u  
za in te re so w a n ie  w d a lszy m  c iąg u  
je s t  o lb rzy m ie .

Pierwszy zeznaje ekspert psychja- 
tra, tajny radca Bonhoeffer, który na 
polecenie sędziego śledczego badał 
stan  um ysiow y van der Lubbego, Bon 
hoeiier kilkakrotnie stwierdza, że van 
der Lubbe w czasie gdy go badano 
byt człowiekiem fizycznie silnym i opo 
władał swobodnie.

Następiiie zeznawał komisarz pali 
cji HeiBslg, który przez klika dni pro 
wadzU dochodzenie w Holartdjl. Swia 
dek wyinienia szereg osób, z którymi 
odbył rozmowy i zaznacza, że w szy­
scy jednotgodnie utwierdzili, iż van 
der Lubbe byt komunistą.

Heissig ośw iadcza  dalej, że 
był pierwszym niemieckim urzęd 
nikieiii policyjnym, który przęsłu 
chiwał Luebbego bezpośrednio po 
aresztowaniu, W prow adzony  do 
Reichstagu, oświadczyć miał po­
licji i ekspertom, że dobrze się 
orjentuje i że tu dokonał podpale 
nia, podkreślając w y ra ź n ie ,  że  
sam podpalił Reichstag.

Po krótkiej przerwie adw okat Sack, 
obrońca T orglera ośw iadcza, że w 
przerwie dusiło  dó Jego wiadomości, 
że w Ameryce Południowej rozdm u 
Chiwa.1& jest wi&domość dziennikarska 
z Lipska, iż proces jest praw dziw ą far 
są  i poważnie brany być nie może. 
SUck Zwrócił Się do przew odniczącego 
Z prośbą, by właściwe czynniki ener­
gicznie zaprotestow ały przeciwko tej 
w iadomości, dziennikarzom zaś nadu 
Żywającyitl udzielonej im gościnności, 
by odebrano praw o dalszego ucześtni 
czenia w rozprawie.

Zabił człowieka za wynagrodzeniem 5 zł.
wczorajszej rozprawie w 

dals2ym ciągu przesłuchiwał try 
bunał świadków,
. Stanisław  Kuźmiar, b . w achm istrz 
zandarm erji, zeznaje, i e  Jajko miał 
złość do m jr. O woca z pow odu nieśna 
sek w  Kasie. Naogót św iadek, pozba­
wiony inteligencji, plącze się w zezna 
niach i przew odniczący przywoływał 
go kilkakrotnie do porządku.

W poniedziałek zaczną się przem ó­
wienia stron.

go Tom asza  Soczówki ze Strzeże 
wa (pow. m iechowski),  oskatżo  
nego o zabójstwo Fajwla Rygie- 
ra, oraz 25-letniego Józefa Sma 
gały, oskarżonego o skłonienie 
Soczówki do zabicie Rygiera i u- 
dzielenia mu pomocy.

Na początku lipca b. r. Smaga 
ła wymienił u handlarza Rygiera 
sw ego konia, który w kilką dni 
później padł.

Podejrzew ając  Rygiera o osztl 
StWO, Smagała postanowił zem­

ścić 6łę na film. W związku z tełtl 
zwrócił eię Ort do Tom asza So- 
czówkł, proponując mu zabicie 
Rygiera za wynagrodzeniem 5 zł. 
Soczewka nie chciał się zgodzić 
na tak niską sumę. W ów czas 
Sm agała  obiecał mu dać rewol­
w er na własność, o ile zabije nim 
Rygiera.

W dnia 25 lipca Soczówka dó 
konał abrodni w chwili, gdy u- 
patrzona ofiara, Rygier, wracał 
konno 3 Jarmarku do wsi W ierz­
bica.

SoCżówka ukfył aię w zbożu,
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Przygotujcie kupony premiowe
wycinane * uąglóy r Łów pisma. . V , ; .ótce podamy termin, kiedy flfileiy zebr«ae kupony premjo- 

we przedstawić Administracji, poczem nastąpi rozdanli

lOOO cennych premii

a gdy Rygier nadjechał, wyszedł 
i  ukrycia i Zapytał, skąd jedzie. 
Rygier nic na to nie odpow ie­
dział, kierując koniem w prost na 
Soćzówkę. W ów czas z Odległo­
ści 3-ch kroków zbrodniarz strze 
lił dwukrotnie. Rygier jechał jesz 
cze prźez pewien czas, potem jed 
nak Spadł z konia i w kilka go- 
d7.in później umarł.

W kró tce  Sm agała  2ostał aresz 
towany, gdyż we wsi powszech­
nie byio wiadomo, iż odgrażał 
się on Rygierowi. Sm agała  przy­
znał się jedynie do tego, że miał 
Soczówkę namówić tylko do po­
bicia i że rewolwer mu WręCzył 
dla obrony.

śledztw o i p rzew ód sądow y w 
zupełności potwierdziły okolicz­
ności zbrodni wyżej podane.

Sąd doraźny skazał o lk lfto n e  
go na dożywotnie wifr ieeie-
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Dwaj handlarze kobietami
przed stołecznym Sądem Okręgowym

Wairszawskib ' Żydowskie T o ­
w arzystw o Ochrony Kobiet za­
wiadomiło Urząd Śledczy, że o- 
trzymało z Londynu list, dono­
szący nader sensacyjne szczegó 
ły:

Pod adresem kraw ca Kohna, 
zamieszkałego w Buenos Aires 
(Argentyna) przychodziły listy 
dl* M otla Różańskiego głównie 
od jego  bra ta , Moszka z W arsza  
wy. Były tam dopiski do „przy­
jaciela H ersza“ . Moszek Różań­
ski w  formie bardzo  ostrożnej i 
pozostawiającej wiele domysłów, 
pisze: „ .. .przypom inasz sobie,
jak  pisałeś, abym mniej mówił, 
a więcej robił... Obecnie nad­
szedł czas. Drugo szukałem i 
znalazłem, a co mam na myśli, 
ty już wiesz. Załączam fotogra- 
fję, rozejrzyj się dobrze, jeśh 
tak  — nie trać czasu; przyślij mi 
zaraz  paszport.  Imię: C haja  Ło- 
mai\ Lopsztejn. Odpow iedź  daj 
pod adresem twojej matki, bo 
do mnie nie można ..“ Na koper 
cie, jako nadaw czym : (Jołda
Griinbaum, Paw ia  72.

Już z treści wyraźnie bije w 
oczy, że chodzi o koresponden 
r ję  między handlarzami żywym 
tow arem , którzy um aw iają  się 
o wysłanie do Argentyny „bia­
łej niewolnicy".

To też Kohn sfotografował od- 
razu list i wraz z fotografją 
Chai Lotsztajn wysłał do Lonuy 
nu, a  s tam tąd  dostarczono je 
W arszaw ie  do podjęcia docho- 
Ct '.er-.

Z listu zorjentowano się, że 
chodzi o riersza Cirtinbauina, 
znanego policji w Buenos ARes? 
/ś'ko trudniącego się handlem 
żywym towarem, a  C hana  Lop­
sztejn by ła  zare jestrow aną pro­
sty tu tką i w listopadzie 1928 r. 
wyjechała do Meksyku M atka 
dziewczyny poinformowała poli­
cję, że C haja  Lopsztajn miała o 
statnio narzeczonego o przezwi­
sku „F u la ‘‘, . k t ó r y w y t o p i ł  jej 
paszport i wyjechała w poszuki 
waniu pracy u swej dawnej, przy 
iaciółki, Liii Messing.

„Fula“ . czyń Izrael Rola był 
niegdyś handlarzem ulicznym, 
lecz odkąd poznał Chaję Lop­
sztajn przestał p racow ać, zamie 
szkał razern z nią i zabierał

wszystkie zarobione przez dziew 
czynę, uprawianiem  rozpusty, 
pieniądze. Lopsztajn  liczyła, że 
jeżeli- uda się jej pojechać do 
Ameryki, to będzie mogła tam 
zebrać pieniądze na posag, wró 
ci do kraju i wyjdzie zamąż za 
Rolę, który nauczył ją  podpisy 
wać się i wyrobił jej potrzebne 
na wyjazd dokumenty.

Od chwili wyjazdu Lopsztejn 
zagranicę,-* prowadzono długo­
trwałe poszykiwa.nia.

Po  trzech latach dziewczyna 
powróciła cio kraju i złożyła ze­
znania, demaskujące rolę między 
narodowej szajki handlarzy ko­
bietami, do której należał także 
jej narzeczony Izrael Rola.

Dowiedziawszy się, że jej daw 
nej koleżance - prostytutce Liii 
Messing dobrze się powodzi w 
Meksyku, za namową Roli, -napi­
sała do m cj i dostała przychylną 
odpowiedź, a później kartę okre 
tow ą i 25 dolarów na drogę. W  
Meksyku Liii Messing trak tow a­
ła Lopsztein, jak kupioną niewol­
nicę, groźbą i biciem zmuszała ia 
do obsługiwania po 30 — 40 
mężczyzn dziennie, wreszcie 
chciała ją  vyywieźć do Argenty­
ny, co było rzeczą możliwa. gdvż 

'we'dług informacyj Poselstwa

ła się handlem żywym towarem i 
u tizym ywała kontakt z międzyna 
rodow ą szajką.

Podczas pobytu w  haremie Li­
ii Messing, Lopsztejn poznała 
także Lopka Różańskiego, które 
go bra t  Moszek, był kolegą Roli 
i obracał się w kołach właścicie­
li lupanarów  warszawskich.

Obu ich oskarżono o skłonie­
nie Lopsztejn do wyjazdu do 
Meksyku, aby tam oddaw ała  się 
zawodowo nierządowi i o sute- 
nerstwo.

.CieKawe, jakiemi drogami Lop 
sztejn powróciła do Polski. Oto 
ta  bardzo przystojna dziewczy­
na, podczas sw ego pobytu w 
Meksyku, poznała jakiegoś księ­
cia portugalskiego, była jego 
przyjaciółką przez czas dłuższy, 
aż zebrała potrzebne fundusze na 
wyjazd

S praw a Różańskiego i Roli by 
ła wczoraj rozpatryw ana w są ­
dzie okręgowym. Obaj nie przy­
znają się do winy. Bronią ich ad­
wokaci Wielikowski i N. Gold- 
sztejn.

W obec święta żydowskiego od 
roczono rozpatrywanie  procesu, 
który stanowi dowód szeroko roz 
galęzionego w Polsce handlu ko­
bietami i wywożenia ich do za-

Połskiegn, Lilii Messing trudni- morskich dom ów  rozpusty.

S o c h a c z e w
Jego sprawy, bolączki i nbdz eje

N ad B zura ,  na sz laku  koie jo-  niepodoone do n ęd zn e j  mieści- 
w y m  W a r s z a w a  —  Kalisz, ró ­
w nolegle  z szosa  do Łodzi leży  
w  odleg łośc i 50 kim . od W a rs z a  
w y  11 ty s ię c y  m ieszkańców  li­
c z ą c y  S o ch aczew , do w ojny  tę ­
tn iące  bu jnem  życ iem  handlo- 
w em , m ias to  pow iatow e.

W  czasie  w ojny  p rzez  9 
m iesiaoy  biły  n iep rze rw an ie  a r  
m a ty -n ie m ie c k ie  i ro sy jsk ie  w 
nieszczęsne  m iasto , c z y n iąc  zeri 
ty lko  ru iny  i zg liszcza . O cala ło  
w ted y  zaledwie 7 domów.

Dziś, o d rz u c a ją c  wszelkie re 
w e ran se  w s tronę  m ie jscow e­
go spo łeczeństw a , nie p rz e ja ­
sk raw ia jąc ,  w yraźn ie  i śm iało  
rzec  m ożna , że s tanę ło  m ias to

Co słychać w rodzinie
Chwilowy brak wiadomości

(S. F .)  W  w agon ie  t r a m w a ju  P a n  Pole juk  ponownie zagłę-
w ym  linji 9 siedział p. M ichał 
Pałejuik i z zainteresowaniem  
czytał gazetę.

W  pewnej chwili na twarzy je 
go odmalowało sie zdziwienie. 
Odłoży ł gazetę i rozejrzał się do 
okoła. W idać było, że szuka ko 
gos z kimby mógł się podzielić 
ciekawa wiadomością.

—Patrz pan, —  zwrócił się 
wreszcie do najbliższego sąsia­
da —  dziwna okoliczność. Czy 
tam gazete, jak gdyby nigdy nic 
i nagle sie dowiaduje, że mój 
syn, Kazik, kolegę młotkiem 
skrzywdził i go do mamra od­
wieźli. Swoją drogą gazeta — 
dobra rzecz. Jak człow iek le- 
guralnie czyta, to z aw sze  wie. 
co sie w  rodzinie dzieje.

Sąsiad pokiw ał z podziw em  
głową.

—  F a k ty c z n ie  w y g o d a .  A zo 
bacz pan — p rz y su n ą ł  sie bli­
żej, —  m oże  tam  co i o mojc-i 
rodzinie s to i?

—  A jak  n azw isk o  szanow ne  
g o  p a n a ?

—  C zern iak . Z y g m u n t  C z e r ­
niak.

—  C zern iak®  Z a ra z  zoh a ­

b it się w czy tan iu  gaze ty .
—  C zern iak .. .  —  m ru cza ł  — 

C zern iak .. .  C z e rn iak o w sk a  jest. 
Ale to  ulica. Dwóch sie pobiło... 
C z e rn ia k a  n iema.

- - N ie m a ?  —  p o w tó rz y ł  z 
ro z c z a ro w a n ie m  w głosie s ą ­
siad.

—Nie m a r tw  się pan —  po­
c ieszy ł  go  p. Po le juk . —  Może 
k tó rego  z rodz iny  dooiero te ra  
pogotow ie  zab ra ło  i nie zdążyli  
jeszcze  do g a z e ty  dać. Albo 
może sy n a  p rz y  kradzM ży  n a ­
kryli  i inne nazw isko  podał, że 
bv ojcu w s ty d u  nic robić...

S ąs iad  p. P o le juka . aż  z a ­
t rz ą s ł  sie z oburzenia .

— Kogo. pan mówisz,  przy

ny z pod pan o w an ia  z a b o rc z e ­
go.

Założenia Sochaczew a szukać na­
leży w pomroce dziejów . Już 1138 
roku zm arł tu najw aleczniejszy ksią­
żę M azowiecki, Bolesław  K rzyw ou­
sty . Łącząc w scnóa z zachodem na 
daw nym  szlaku handlowym średnio­
wiecza był Sochaczew  rów nież e ta ­
pem przeciągających wojsk.
Czy łupieżcy szw edzcy, czy  grasan 

ci Rakoczego, czy m uszkieterow ie i 
grenadierzy  w ielkiej nierządnicy Ka­
tarzyny. czy w ojska Napoleona, czy 
P rusacy  — każdy daw ał się miastu 
we znaki. Nic nie ostaw ało  sie w.tedy 
przed zniszczeniem  ze strony  rozpa- 
sanego żołdaciw a.

T  ylko kościół ro z p o s ta r ty  
dum nie na  w z g ó rz u  obok sinej 
w stęg i B zu ry ,  a za łożony  w 
X ł-v m  wieku p rzez  J a c k a  O dro  
w ąża, zw an eg o  b łogosław io­
nym, op ie ra ł  sie d ługo  zn iszcze ­
niom. D opiero  a r m a ty  n iem iec ­
kie zb u rzy ły  św ią tyn ie .  D zL  od 
b udow any  z zachow aniom  sty lu  
spog ląda  w p rzy sz ło ść  jako  s tra  
żniea polskości i w iary .

N iedaleko kościoła  góra . a 
na niej ru iny  zam ku , p ie rw sze j 
siedziby k s ią ż ą t  M azowieckich, 
p r z y w ła sz c z o n e g o  p rzez  H ar-  
oagona w spódnicy . Bonę — 
W łoszkę , co za 100 ty s ięcy  
c ze rw o n y ch  z ło tych  zarnek 
w raz  z k a sz te la n ią  jednem u  z 
pan k ó w  ó w czesn y ch  od dała.

M ursze ją  i syp ią  się s ta re  mu- 
r y  jak  n iem v w y rz u t  obecnym , 
że (w ybaczc ie)  w y ch o d ek  z kom 
n a t  k s iążęcych  p rzy tu lo n a  do 
gó rv  zam kow ej nędza  miejska 
sobie zrobiła.

W ielce s y m p a ty c z n y  obyw a 
tel. społecznik i e s te ta ,  inż. B a ­
der. n rezes  m ie jscow ego  oddzia  

iłu T -w a k ra jo zn aw czeg o ,  niejed

A  0d_UJręczer i  do Zdrowia k
poprua

T efal d iiała szybko przy:

n i i i f t t n i n  
i m i  i  d m

I M  t a i
i iniililiiEiiiii

Togal uśmierza bóle i p rz/no .i ulgę, ni* wywierając żadnego 
ubocznego, ujemnego wpływu na saree i żołądek.

Jui od przeszło lat 15-ti 
i * powodzeniem atosujo 
się przy tych ichorze* 
niach tabletki Togal. Ty* 
aiące udręczonych odrya* 
k Jo awe zdrowie przy 
pomocy Togalu.

Togal wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego i dlatego w za­
rodku zwdeza to niedo­
magania.

Spróbujcie i przekonajcie sią sami dziś jeizcza i zaKupeia natychmiast
w najbliższej aptece Togal. Należy jednak zwracać baczną uwagą 
aa nieuszkodzona oryginalne opakowanie. Cena zł. 2.—, Nr. Reg. 1364.
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k rad z ieży  n ak ry li  ?
— No niby pańskiego  syn a .  i no czynił  s ta ran ie ,  by d ro g ą  ser  

— C o o ?  Mój s yn  złodz ie i? !  I com p am ią tkę  h is to ry cz -  
Niedoczckanie  pańskie !  S a r n , n a  od o s ta teczn e j  z a g ła d y  u ra
nań jesteś złodziej!  

— l ak?!  Ja zło i? Czeka j
tv da m sk ie m  szyde łk iem w śle 
ui. ki<' ■ '- lu ty !  ,!a ci te u h !1- 

kaw ce r rp rd e  zamknie'
Awantur a .  Bójka.  Z a t r z y m a ­

no -tramwaj.
P a n o w i e  zap łacą  po 20 zf. 

g r z y w n y  za zakłócenie sp o k o j e  
publicznego.

tować . C z y  s t a r a n i a  te odn io ­
są skutek — n ie w ic -T m o?  M o­
że głos ten nic pozos tan ie  bez 
echa i da n o żadany  sk u te k ?  

in wes tu jemy  wszak częs to  
r /1  7\ 7 rofa zhed

' da^nw g in ą ć  pam iątkom .
.„uob 'a .
ne \ ! ;

O ohec inT h sp raw ach .  boląez 
kacb i .nadziejach^—  n ap iszem y  
iutro.

Kto chce wiedzieć, gdzie leży 
miasto „Łysobyki", niecłi sobie 
poszuka, na mapie.

Ja wiem, bo tam byłem, spędzi­
łem cały dzień i wyjechałem za­
chwycony. C z e g o  tam w Łyśoby 
kach niema?

I światła  niema i wody niema 
i czystego powietrza niema. W o- 
góle niczego niema.

Zaraz po przyjeździe postano­
wiłem zasięgnąć informacji co do 
życia tego prześwietnego grodu. 
Zwróciłem się więc do pierwsze­
go napotkanego łysobyczanina z 
zapytaniem:

—  Czy tu się można u was ja ­
koś rozerw ać?

Spojrzał na mnie zdziwiony.
—  Rozerwać?!.. "Tu jest denty 

sta, ja  wiem, że on wyrywa. Ale 
rozerwać on nie zechce. T o  już 
trzeba jechać do W arszaw y, do 
chirurga.

—  Nie o to mi chodzi. Czy tu 
się można jakoś zabawić?

—  Z abaw ić?  U nas?).. U nas 
sie tylko w arjat  śmieje... Dawniej 
to co innego...

—  Co było daw niej"
—  Dawniej to tu raz do roku 

przyjeżdżał cyrk, i w jednej ka­
wiarni stale grał skrzypek... Mó­
wię panu, tu się bawili i hulali. Tu 
nawet byki łysiały od hulanek. 
Dlatego przecież my się nazyw a­
my „Łysobyki".

—  I nic nie zostało z tych daw 
nych czasów ?

Mój informator zniżył głos.
—  Owszem... Tss... Jest jesz­

cze jedna  wesoła panienka... Ona 
tu już mieszka 40 lat... Jak się zro

Wyrok na 15 fałszerzy 
monet

W śród  licznych szlochów i 
scen spazm atycznego płaczu, 
sąd  okręgowy ogłosił wczoraj 
wyrok w dużym procesie bandy 
fałszerzy i kolporterów fałszy­
wych monet dwuzłotowych.

Z pośród  17 oskarżonych, sąd 
uniewinnił tylko dwie kobiety, a 
skazał;

Józefa Młynarczyka i Feliksa 
W łodarczyka po 4 lata  więzie­
nia, Marję Znejkus i Leokadję Ci 
chocką po 3 lata, M artę Ozdow - 
ską  na 2 i pół roku;Marjannę Ko 
Ciszewską, Annę. Dętko, Kazinue 
rza Kołacza, Cecylję Szymajda, 
Stanisławę Chomontowską, W ła ­
dysława Brzeżańskiego, Antoni­
nę Glinka i. Zofję Ostrowicz po 2 
lata, a-M ariannę Skw arczyńjką  i 
Leokadję Żiorr.ską po 1 roku wię 
żienia.

Przerwa w procesie 
Brzozowskich

W procesie właścicieli składu 
mebli, Brzozowskich, po nader 
obciążających zeznaniach b. za­
rządzającego firmy, Strcjnowskie 
go, Sad Okręgowy zarządził 
przerwę w  przesłuchiwaniu 
świadków do czwartku.

Uporczywe zaparcie, Katary jelita 
grubego, wzdęcia, osłabione tunkcje 
żołądkowe, zastoina ogólna, osłabio­
ne funkcje w ątroby, oóle w bokach i 
pod żebrami przechodzą przy używ a­
niu rano i wieczorem po szklaneczce 
naturalnej wody gorzkiej Francu,_ka- 
Józefa. Zalecana przez lekarzy.

biła bieda też chciała uciekać... 
Ale ją  pa iu  obywateli zaczęło pro 
sić, żeby zobtaŁ... Że nie w ypa­
da, żeby miasto było bez panien­
ki... Że jeszcze powiedzą, że u 
nas jest  wieś... A pan szanowny 
pewno z W arszaw y?

—  Tak.
—  T o  jest miasto! Sam nie by 

łem, ale słyszałem. Co tam jest 
za ruch. Od nas jeden pojechał... 
W ysiad ł z dworca, chciał przejść 
na drugą stronę ulicy, ale był taki 
ruch na jezdni, że on się* Dał 
przejść... Stał, stał, może 10 go­
dzin i nareszcie wrócił na dwo­
rzec i pojechał zpowrotem. T o  
jest rcuh.

—  U was —  powiedziałem 
współczująco —  też pewno kie­
dyś będzie ruch uliczny.

Mój rozmówca ożywił się.
—  O, tak! Tu były dwie doKot 

ki i może z pięć rowerów.
Napoleon Sydi k



4s) Opowieść o wstrząsających przeiyeiach czatującej KresowianKi
Na wzbnRoncj p o id e ł  ta ty  bezwładnie Hiękn» dziew­

a n n a . Biała, delikatna ręka zw isa ku ziemi. Jasne pukle pu- 
azyetych w łosów  jak  złoto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
f te n i i łu ją  w szybkim, nierównym  oddechu. Od długich izęs 
pa daję cienie na  tw arzyszkę tak  piękną, jaką  zobaczyć tno ina  
,ytkn -hyba w« ś.iie, łub na najpiękniejszych obrazach.

T o  18-Ietnia Lusia Jusiewiczówna, córka ziemianina -  kre- 
•ow iaaa, właśeiciąla O patowie, narzeczona jego %siad«, Piotra 
ko re iiia

Do jej bezwładnego naglegc ramienia pochyla aię żądny 
pocałunków mężczyzna.

W kradi aię podstępnie do jej dziewiczej sypialni. Nie mo­
gąc je j wzajem ności uciekł się do potw ornej zbrodni.
Uśpił ją  i... zniewolił. Tym  bezecnym  zbrodniarzem  był Kazi­
mierz hr. Kotwicz -  M orecki, bogacz, utracjusz i uwodziciel, 
zaręczony z  Helen* hrabianką m onucką, choć ta  sercem  na lt 
żała do młodego doktora, syna miyi.arza, Jerzego Romockiego.

Ale hr. Kotwicz oył obęjętny na w szystko, co nję tyczy­
ło Lusi. W  zbrodni dopom ógł mu jego  gajow y, Telek.

Kiedy się ocknęła, uffzy tom i.ua sobie, jakiej lotw om ej 
■brodni padła ofiarą!

Poprzysięgła zemstę, łajdakowi! Ni* m ogą jidnak pozo- 
mUti w  domu. Wiedziała, te  hańba jej nie na się uaryć, wola 
ła wiec uciec. T ak  reż uczyniła.

i-o przyjeżdzie do W a iszaw r Lusia i Jerzy byli św iadka­
mi ślubu K otwiczą z Helenką.

blub ten w ywołał dużo zawiści. Zwłaszcza u Ignąpggp 
hr. M oreckiega, krew niana i przyjaciela Kotwiczą, ą w gruncie 
rzeczy bardzo zaw istnego i nieżyczliwego mu oraz u b. kochan­
ki Kotwiczą —  Sani, osoby, wielce podejrzanego pochodzenia. 
C ; dw oje sprzymierzyli się przeciw  Kotwiczowi.

Wychodząc od Suni, Ignacy był bardzo zadowo­
lony z zawartego paktu.

£ęd?i& teraz starał się podjudzić ją przeciw Ka­
zimierzowi, skoro już wie, że i ona go nienawidzi.

Poza tem —  podobała mu się oddawna. Bywał 
O niej, jako przyjaciel Kotwiczą oardzo często, ale... 
przyglądał się tylkG ich romansowi zdaleka. Tak jak 
później też musiał się tylko przj jlądać, jak Kazimierz 
wżftiiił się i  hrabianką Mohucką. Dla Kotwiczą wszyst­
ko —  miłość, majątek i szczęście, dla mnie —  nic!

Najmniti my zazdrościł Lusi. Interesował się nią
0 tyle tylke, ile musiał —  n a  prośbę Kotwiczą. Rapor­
tował mu więc, że bracia Jusiewicze i Moreniowie prze­
l a l i  się komunikować ze sobą. Ani ci, ani tamci, zre- 
aztą, nie starali się odnaleźć Lusi. Była dia nich jakby 
umarłą. U tem, i e  musiała zgrzeszyć, nie miał nikt 
najmniejszej wątpliwości. i

Pewność całkowitą mieli właściwie tylko M aryśka'
1 Felkiem, ale i oni nie wiedzieli, jakim podstępem hra­
bia posiadł Lusię. Ta tajemnica nie wyszła poza ten 
bezpośrednich urzęstników.

O, gdyby Ignacy to wiedział, jakby umiejętnie w są­
czy1. jad intrygi do domu Jusiewiezów i Moreniów, do 
których zaglądał od czasu do czasu jakby nigdy nic.

Moren już i tak był wściekły, a co dopiero, gdyby 
miał pewność, ze to Kotwicz, jeszcze wiedział, jak..

Ale*., nie wiedział o tem nikt, a Kazimierz skrzęt­
nie ukrywał swoją tajemnicę.

Ignacy poszedł do pałacu Mohuckich, dokąd był 
gaprosaor-r na kolację. Okazało się, że Helenka też 
przyjechała. Byia, jak zwykle, mizerna, spokojna 
I smutna. Nie pozbawiało to jej ujmującego uroku. 
Odbyła piękną podióź poślubną po Włoszech. Zaglą­
dali na Riwierę francuską, l  ak się tam podobało He­
lence, źe marzyła o posiadaniu na Riwie-ze własnej 
willi Kazimierz przyrzekł, że 10 jej załatwi.

Mówiła:
—  Czułabym *ię tam najlepiej... w  jakimś malow­

niczym rawątKu . zdaia od wszystkiego i wszystkich... 
Tam znalazłabym zapomnienie... —  i urwała, roniąc 
łzę, ale szybko ją otarła, bo właśnie wszedł Kazimierz.

Ten przynajmniej był z Siebie zadowolony. Pro­
mieniał szczęściem i uroJą.

Choć i on miał, zapewne, swoje troski, gdyż uj­
rzawszy Ignacego, nagle zmarszczył brew, wziął go na 
stronę i zapytał niecierpliwi;

—  1 cóż? Nic?
—  Nię —  szepnął Ignacy.
—  Byłęś u Sotii?
—-  Właśnie "d niej przychodzę.
— <;p mówiła?
—  Nic szczególnego. Zdaje się, ze już się pogo­

dziła z losem.
—  Więc mógłbym już ją odwiedzić?
—  Śmiało.
Jednocześn jt  w  drugim kącie hrabina Amelją za­

pytyw ała  Helenkę:
—  A cóż Romocki? Pisuje do ciebie?
Helenką w pierwsze i chwili n.c nie odpow iedzia­

ła; ąż dreszcz j ą  przeszył, gdy usłyszała to nazwisko. 
Zarazem zarumieniła się, jak pensjonarka.

Odrzekaf głucho:
—  am  ram .. .
—  To dziwne.*
—  Nawet bardzo, ftede musiała się dowiedzitć .

co się z nim dzieje. Zawsze był dla mnie taki S t y c z ­
ny. Nie chce mi się wierzyć, aby  miał a  maje  zapom ­
nieć. ^ J

Hrabinie to wystarczyło. Pom yśla ła  sobie:
—  Kocha go jeszcze. Mus*ę nad  nią nadal b 'ac |-  

tiie czuwać...

Tym czasem  Lusia  -  - w brew  temu, »iO myślano, —  
w cale  się nie ukrywała. Nie miała, zresztą, kii teir.U 
żadnego  powodu.

Była, jak  to się mówi „shańb iona" ,  m atką  n u l lu l t -  
ną, nap ię tnow aną. T aki to już jes t  dziwny ten świat, 
że z d w o jga  młodych, którzy nie zdołali się oprzeć gło­
sowi natury, potępia  się zawsze tylko kobietę. M ęf-  
czyzna, który niemal zawsze jest głównym moram ym  
sp raw cą  przestępstw a, najczęściej uwodzicielem, ni?* 
kiedy naw et gwałcicielem, nie je s t  potępiony przęz 
ogół, ani śc igany  przez prawo. A kobieta, jakże czę­
s to  niewinna ofiara podstępu  lub gwałtu , jest w ytyka­
na palcami, szczuta  pogardą , w yrzucana  poza  naw iąs  
społeczeństwa, często karana  sądownie, gdy  owpc 
grzechu podrzuci lub zgoła zabije... T a k a  to  jes* nie­
spraw iedliw ość społeczna!

Lusia nie czuła się bynajmniej winna. Zresztą , b y ­
ła wolna i nikt nie miał p raw a  żądać  od niej, aby  sję 
przed  nim tłumaczyła. Chyba tylko jej ojciec... ąje 
ten był daleko i... najmniej się nia inter sowai. liznął 
ją  za umarłą...

Opuszczona przez najbliższych, zmiażdżona spo­
tykaną zewsząd pogardą, zadręczona w stydem  nieza­
służonym, Lusia stopniowo w pada ła  w  oboiętność. jtjż 
jej było zupełnie w szystko  jedno. Czuła wielką pust­
kę w sercu i chaos w mózgu.

Nazajturz po  ślubie Kazimierza opuściła swój h o ­
telik na P rad ze  i udała  się do innej dzielnicy, kierując 
się w skazów kam i Jerzego Romockiego.

Skąd to  zaufanie ku niemu, które ezuła już od 
pierwszej chwili?  Jak  wytłum aczyć fakt, że sam a za­
prosiła  do siebie człowieka, z którym zamieniła za­
ledwie parę  zdań, p rzypadkow ego  znajom ego t  poeią-- 
g u ?

Była to  sym patja  najzupełniej odruchowa.
Poc iąga ła  Lusię szczerość i pow aga, kwrą. nfę- 

frudno było w yczytać z jego twarzy. I odrazi? zawią-. 
zała się między nimi nić wzajemnej życzliwości, najzu­
pełniej przyjacielskiej. Może to było poczucie w spó l­
ności niedoli'* Bo cierpieli oboje. Jerzy bardziej rfla

Wziąt R udakow ą na stronę i szepnął jej parę  sStlfc 
ną fciórj odpow iedziała

.—  Dla nikogo innego nie zrobiłabym  tego i a  ża’d« 
qą  ąhąrby! Ale panu  niczego odmówić nie potrafię.

Był pokoik n a  pięterku, k tóry  urządzono specjal­
nie dla Lusi, Miała też być na pełnem  utrzymaniu. r  

N^mOWił ją  do tego Jerzy, m ów iąc: 
r -  T am  p am  będzie lepiej, niż w  tej zakurzonej 

V /ar»ząwłe. Tu zginie pan i w  zaduchu i biedzie Tam 
przynajmniej będzie  pan i  na  świeżem powietrzu, 
ą przecież zdrow ie po trzebne  pani je s t  te rać  bardziej, 
niż kiedykolwiek.

N ą pożegnanie jej rzekł zaś:
—  Nie przyrzekam , że będę  p an ią  tu często od­

wiedzał,* bu kończę właśnie  pracę profesorską. Ale 
g dyby  P®ni coś było trzeba, proszę mnie w ezw ać tele­
fonicznie, a  p rzybędę natychm iast.

Aie już po jakich dziesięciu dniach nie wytrzy­
mał j przyjechał. R udakow a w ychw ala ła  seideczm e 
sw oją  sublokatorkę. M ówiła:

-5  Ąni jej nie widać, ani nie ełycnać... Bardzo mi­
łą  ąobietka... (

P o aem  d odaw ała  z wesichnien itm :
—  Szkoda, żę tak  w padła ,  nieboraczka!..
W  dom u cały dzień wrzała  praca, a i w nocy też. 

Już o godzinie drugiej w nocy ładow ano w arzyw a na 
furmar i, zdążające do W a rsz a w y  Lusia naw et nie 
Wiedziała, kiedy Rudakowie właściwie sypiają, bo 
w szystkiego doglądali osobiście.

firowądziła tryb życia ba razo  jednostajny Sie- 
c cia ą ii siebie, a lbo w  sadzie.

Jerzy miał rację. Sookoj i dobre  powietrze sp ra­
wiały, i e  Lusia by ł5 odpornjejsza na swe udręki du­
chow ą i cielesne.

W iosna  była w pełni rozkwitu.
Domek P udaków  ożywiał się zw łaszcza w modzie- 

Ię, gdy  wszyscy sąsiedzi przychodzili w odwiedziny. 
Rudakowie traktowali Lusię, jak dobrą  znajomą 

poznawali ją  ze swoimi sąsiadam i. Miała więc te ł  
trochę rozrywki, k tóra  nieco rozpraszała  jej smutki.

Kewnej soboty  przyszedł jakiś list. Rudakowa 
p oprps |łą  Lusię:

—• Niech pani będzie łaśkaw a przeczytać nu  ten 
list, panno Lusiu, bo gdzieś mi się zapodziały okulary, 
a bez nicll nie d o j r z ę . .

Lusia, zresztą, chętnie s tara ła  się przydać na co i------------------------------------------------------    — * — ■ o iu i  u iu  iitw c-y u a c  11 o v.> r:
w domu, aby  odwdzięczyć się Rodakom za ż y c z l i w o ś ć  

na upragnioną  w  ramionach innego, a kim by łą  Już bez- l i  ąąjąp ąęfcie ęzenjś czas.
. I gdyny  cnoć wiedział że będzie '  P rż tczy ta ła  więc:powrotnie związana 

z nim szczęśliwa!... Przeciwnie, był przekonany, że 
małżeństwo będzie dla niej udręką, może łrągedjął. . .

W idzia ł przyszłość w  jak najczarmejsyych b a r­
w ach  Przysłuchując się z ukrycia rozmowie Lusi 
z h rab ią  Kótwiczem w  pokoiku hotelowym, zrozumiał, 
jak wiele grozi jego ukuchanej ze s trony niegodziwego 
męża. Zresztą, han iebny i podstępny  gw ałt  h rabiego 
nad nieszczęsną Lusią, świadczył, że po tym ęzłoy 9- 
ku można się wszystkiego spodziewać.

Jerzy jaku lekarz wiedział jeszcze inne tzeęjty. B p  
rozwiązania Lusi musiało jeszcze upłynąć parę  miesię­
cy. Przez ten czas nie mogła pracow ać  i musiała żyć 
jak najoszczędniej z tych peru groszy, które jej jeszcze 
zostałv.

Jerzy chetnie dopomógłby jej, ale wiedział, t e  jest  
zbyt dumna, aby przyjąć od niego cośkolwiek.

A jednak postanowi! się z nią zobaczyć. Pojeęjtął 
nc dworzec GłOwny i kupił bilet do Mi|gnówka.

Znał pew nego ogrodnika, m ającego  tam sąd w a­
rzywny. N azywał się Stani: f f w  Rudak. Pochodził 
z tych stron, co Romocki. Bracia gp  rpłąciji, w ypro­
wadził się więc ood W arszaw ę, gdzie najp ierw  dzier­
żawił, a potem kupił sobie sad, gdy  oostał parę  
cy w posagu od żony, także z jegos trem  pqch9fjzae«j,

Rudakowie byli bardzo  poczciwymi ludźmi, ffię- 
zmjernie pracowitymi, to też powodziło im się coraz le­
piej. Poniew aż znali się dawniej z Romockjmi, Jerzy 
odwiedzał ich od czasu do czasu,

Mieli na krańcach M ilanówka własny już dornck, 
który był u trzym any we wzorowym stanie, schludny, 
czyściutki, jak  oombonierka. Często zaglądali tam let­
nicy, chcąc go w ynająć  na lato, ale Rudak sł ale odm a­
wiał.

G dy Jerzy przybył tu pew nego wieczora z Lusią, 
został przyjęty z otwartemi ramionami. Rudak był ipż 
w tedy po pięćdziesiątce, to też siwizna srebrzyła  j u t  
miejscami jego włos, ale ogorzała tw arz  i silne bary  
świadczyły, ze trzyma się jeszcze świetnin. Rudąkp- 
wa, tęga  i dorodna, była uosobieniem zdrowia. Krzą­
tała się koło gospodarstw a, w  czem pom agała  jgj dziel- 
nie młoda służąca.

—  Czegóż to z pana  taki rzadki g o ść?  —  ząpyta* 
li oboje Rudakowie.

— Za wiele p r a c y . . —  rzekł, poczęm wskazując 
ńą rumieniącą się Lusię, dodał- —  Frrowidiam wam 
sublokatorkę.^

„K ochana Ciociu!
Przyjadę  do W as  jutro, jeżeli będzie pogoda. 

Chęę się nałykać trochę świeżego pow ietrza  i epalić 
na słońcu. A proszę mi p rzygotow ać ładny 
szparagów . Tylko bardzo  ładny, dobrze?

K ochająca siostrzenica
Genka.'*

Oblicze Rudaka rozpromieniło sie. Rzekł:*
Dobrze, że ta  sm arka ta  przyjedzie. Za wsze 

wnosi tyle wesołości do domu.
R udakow a też była rozpromieniona. Musieli obo- 

j< bardzo kochać tę Geńkę.
—  To, zapewne, jakaś młoda dziewczynka? — na­

pytała  Lusia.
—  Dziewczynka, jak  dziewczynka, bo będzie mia­

ła j u i  ze 25 lat i bynajmniej' nie ria!eżv do pod!o;kóvv 
cąy gąsek. Alę pniła, ś j ifzną i bardzo wesołą.

Potem  Rudakow a opowiedziała  Lusi pewne  szcze- 
góły. T ?  Qeńka by łą  córką  iei kiewniak^. Antonieięo 
Rydwy, Który p-zyw ędrow ał do W arszaw y  i został m 
Whśnicą. Ożenił się z kucharką od pewnych doktoro­
s tw a, Ale ponieważ nie mogli ra raz ie  mieszkać ra- 
*rtń» oddaii dziecko na  wychowanie do niejakich Ko’- 
egsbów na Zielonce.

-w N aw et powiem pani, panno Lusiu — rzekła c i­
cho Rudakowa, —  że jak już dzieciątko sie narodzi, 
najlepiej będzie tam do nich oddać na garnuszek. Mo 
zdaje mi się... że to już niedługo. T o  bardzo d o b rz y  
ludzie, Tyle  tylko, że są zachłanni na pieniądze, ale 
teraz już w szyscy tacy...

Ale ci to już dopraw dy  za bardzo — mruknął 
Rudak, k tóry dosłyszał tę rozmowę.

—  'i rudno, ale tych przynajmniej już znamy, wie­
my, że dziecku krzywdy nip zrobią. Bo inni! to biorą 
tanio, ale lada dzień już po dz :eciaku...

Jeszcze przed paru miesiącami Lusia przy takiej 
rozmowie zarumieniłaby sfb. po uszy. Teraz., słucha­
ła tego już z zupełnym spokojem. Zapomniała o w styr 
daje i hańbie i myślała tylko o tem nieszczęsnem dzii^* 
cfątku, które miało przyjść na świat, a które już kocha* 
ła z całego serca.

T p  też rzekła cichutko:
Dziękuję pani bardzo  z* wakarówin aut«ir»  

alty# % nich.
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PAMIĘTNIK StUIACEl
SPOWIEDŹ PfEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESWE LUDZKIE
STRESZCZENIE POCZĄTKU PAMIĘTNIKA

Umierając? w szpitalu dziewczyna zostaw ia pamiętni1'., 
który dostat się do rąk na»zej redakcji. Jego niezwykła treść 
skłoniła redakcję do ogłoszenia go drukiem .

Dziewczyna ta, imieniem fola, rozpoczyna swój pamięt- 
mH w październiku 1926 roku. jako sierota przyjechała z Ko­
zienic do W arszaw y i tu  dostała służbę u państw a Kozłow­
skich. |e] niezwykłe, uroda zwróciła odrazu uw agę pana domu 
i jego siostrzeńca Karofa. Już po nresiącu pobytu Tółi u. Ko­
złowskich, obaj panowie coraz goręcej okazują uznanie dla uro­
dy młodej dziewczyny, posuńęli się tak daleko, że pewnej no­
cy spotkali się ubaj w  pokoju służbowym, gdzie T na spala. 
Pan starszy wyszedł, pan Karol jednak powrócił! Zaczął się 
energicznie zalecać do Toli, nie zw ażając na jej obronę. Honor 
Toii uratowało nagłe w e,śeic patii domu. W ybuchła aw antura 
nieszczęśliwa dziewczyna straciła miej sce.

Tola otrzymała w krótce miejsce pokojówki w domu pań­
stw a Skomorowskich. m agnatów , posiadających wielkie m ająt­
ki i piękny pałacyk w W arszawie.

Tola zakochała się tu bez pamięci w niezwyide urodzi 
wym pan.czu, Jerzym, na którego też uroda I oli zrobiła wielkie 
w rażenie. Miłość młodych nie podobała się rodzicom Jerzego. Po 
kłótni z rodziną Jerzy zabrał Tolę i zamieszkał z nią w matem 
mieszkanku.

Rojenia o szczęściu zostały brutalnie przerw ane: Tolę si­
l i  wywieziono, a  widocznie pfzekonańo i Jerzego, Który napisał 
do niej list pożegnalny, załączając na pociechę 500 zł.

Tola odchorow ała te przejścia W niezwykle ciężkich 
w arunkach powiła synka, który otrzym ał imię Jerzy. Dziecko 
to  Tola w ysłała „na garnuszek" do swej znajomej Kolasińskiej, 
a sam a dostała miejsce w zamożnym oomu, jako niańka malej 
sierotki. Pan domu, imieniem W acław, w yzyskał pobyt pięknej 
dziewczyny. Zobowiązana jego dobrocią, — została jego ko­
chanką. Spokojny tryb  życia przerwała wizyta Stefana, kuzy­
na W acława. Pew nej nocy, kiedy upity W acław zasnął, rówme 
pijany Stefan zaczął się zalecać do Toli.

W p ad łam  na szczęśliwy pomysł!
—  Niech mnie pan puści! powiedziałam. — 

Przyniosę koniaku i napijemy się na zgodę i na zadatek 
przyjaźni.

—  Napijesz się ze m ną? Bruderszaft? Dosko­
nale! Już cię puszczam. Złożę tylko jeszcze jeden po­
całunek na twym różowym kolanku! O, tak!... Cze­
kaj, jeszcze nie skończyłem!... No, już niech tam! 
W ięc przyniesiesz koniaku? I potem utulisz mnie do 
snu, jak W acia?

—  Tak, ta k '
Zerwałam  się wreszcie, wpadłam do pokoju Musi, 

drzwi zamknęłam na klucz.
—  Siedź sobie i czekaj —  myślę sobie. —  Zaraz 

ci przyniosę koniaku!
Położyłam się spać. Przez pewieit czas było ci­

cho, a  po chwili puka  do  drzwi!
—  Czy tu  jesteś, moja najukochańsza obietnico? 

S am a czy z koniakiem? Doczekać się nie mogę! P rag ­
nienie koniaku pali mi gardło, a pragnienie ciebie pali 
mi serce! Otwórz! W yjdź do stęsknionego! Napój 
spragnionego koniakiem i pocałunkami!

Nie wiedziałam, co z nim zrobić. W ali do drzwi

coraz głośniej. Musia się wreszcie obudziła i zaczęła 
płakać.

A  ten  id jo ta  p y ta :
—  Czy to ty tak kwilisz, nie mogąc dostać się do 

mnie?
Postanowiłam  się nie odzywać, ale pijacy są  upar­

ci! 'Pukał i pukał. Co utulę Musię, to ten znów ją  bu ­
dzi! Już mi zbrakło cierpliwości, 

e Położyłam Musię do łóżeczka, otworzyłam drzwi 
i pchnęłam go:

—  Niechże pan sobie raz stąd idzie, bo zawołam 
pana W acław a!

—  W acia  zaw ołasz? W acio  mi krzywdy nie zro­
bi, bo ja  jestem , silniejszy! 1 ja jestem zazdrosny 
o ciebie! Rozumiesz! Tak, jestem zazdrosny! Zako­
chałem się w tobie od obiadu i teraz me ustąpię! Mu­
sisz być moją natychmiast, bo potem pójdę spać! Nie 
strasz mnie W a d e m , bo ja się go nie boję! Będę się 
z nim pojedynkował o ciebie! Muszę mu ciebie od­
bić. T y  mi w tern dopomożesz, cacuszko!

—  No, to niech pan idzie!
Złapałam go za rękę i wściekła pociągnęłam do 

gabineiu.
Narobił tam nieładu! Pościel porozrzucana po ca­

łym pokoju. Atrament na biurku w ylany i na to po­
łożone piześcieradło, jakby  chciał posłać sobie na 
biurku. Ledwie doprowadziłam wszystko do porząd­
ku, pozbierałam poduszki, posłałam mu i mówię:

—  Niech się pan kładzie spać. . JaK się pan wyśpi, 
to porozmawiamy!

—  Tu niema o czem rozmawiać! Nie położę się, 
bo nie znoszę samotności!

Zaczął się ze mną szarpać, rozdarł mi szlafroczek, 
koszulę. Taki pijany, a taki suny! Ale w yrw ałam  mu 
się, wybiegłam z pokoju i zamknęłam go na klucz!

0 ,  aw anturow ał się tam, walił we drzwi, krzyczał! 
Ale na nic już nie patrzyłam : niech się drze, niech 
wszystko tłucze. Niech W ac ław  jutro zobaczy, jakie­
go ma kuzynka miłego!

To też dzisiaj aż się za głowę złapał, kiedy wszedł 
do swojego gabinetu.

Dobrze mu tak.
Mężczyźni to żadnego wstydu nie mają. P od ra ­

pali się obydwaj w głowy, skrzywili się i spojrzeli na 
siebie, a potem zaczęli się śmiać!

Dla nich śmiech, a dla nas sprzątanie!
Przy śniadaniu W acław  wyszedł po papierosy do 

gabinetu, a pan Stefan złapał mnie za rękę i mówi:
—  D roga pani! Musi pani dać mi okazję przepro­

szenia siebie. Czy pani nie rozporządzą wolnem po­
południem? Um ówm y się gdzie! Tylko prędko.

—  Nie mam wolnego popołudnia i nie mogę się 
z panem  umawiać!

—  O, jaka  zagniewana! Ale ja  muszę wykołatać 
przeprosiny, bo nie mogę mieć obciążonego sumienia!

Takiemu naw et nie w styd! Przyjeżdża do kuzy­
na, wie, co nas łączy i chce mnie bałamucić!

Poszłam w drugi kąt pokoju, bo znów zaczął się 
niestosownie zachowywać.

Czy on myśli, że jeśli jestem kochanką W acław a, 
to ze mną może sobie na wszystko pozw alać?

Na szczęście zaraz powrócił W acław.

Teraz  znów poszli na miasto obydwaj. Ciekawa 
jestem, czy znów w rócą  pijani, jak  wczorai?

13 marca.
Nie mogłam się opędzić od tego „świńskiego B lo n ­

dynka” . Przez dw a dni r ie  daw ał mi spokoju. Ja­
koś zawsze umiał upatrzeć chwilkę, kiedy W ac ław a  
niema w  pokoju, i zaraz szus! do mnie.

W czoraj wieczorem W acław  chciał koniecznie, że­
bym przyszła do niego. Nie poszłam. T rzeba  mieć 
przecież trochę wstydu! Będę chodziła  przez całe 
mieszkanie, kiedy obcy jeszcze się kręci! W ac ław  był 
trochę zły, ale poszedł spać. A pan Stefan napraw dę 
się kręcił. Czytał niby w  gabinecie, potem był w a- 
dalni i udawał, że pije wodę. Słyszałam wszystko, 
choć drzwi były zamknięte. Nie spałam, bo Musia b y ­
ła jakaś niespokojna. T roszkę z brzuszkiem była nie 
w porządku.

Chciałam pójść do kuchni, zagrzać trochę m k k a .  
Czekam i czekam, żeby sobie pan Stefan poszedł z ja­
dalni, przez którą musiałam przechodzić, a tam cicho.

—  Może już daw no poszedł —  myślę sobie.
W yszłam . Nie zapaliłam światła , żeby pocichu

przejść, ale ledwie uszłam dw a kroki, a ktoś mnie łaps! 
wpół i pizypiął się do moich warg.

Poznałam  p an a  Stefana po silnych rękach. Butel­
ka mi upadła  na ziemię, mleko się wylało. Chciałam 
mu się wyrwać, ale gazie tam! Głosu w ydobyć naw et 
z siebie nie mogłam, bo nie odryw ał swoich ust od m o­
ich.

Uwolniłam jakoś jedną rękę i zaczęłam go tłuc po 
karku, a on na to:

—  Bij i całuj! Możesz jeszcze mocniej! Jeszcze 
m ocniej!

—  Będę krzyczała!
—  Nie będziesz, bo moje usta  ci nie pozwolą!
I znów przypiął się do moich ust, że napraw dę  nie 

mogłam naw et pisnąć.
W aliłam  pięścią, ale jak w  d iew no! Juz mnie rę­

ka zabolała, a jego jakby to nic nie obchodziło, Jakby 
nie w niego!

Kiedy wreszcie odsunął głowę, żeby złapać trochę 
powietrza, zawołałam:

—  Niech mnie pan natychm iast puści! Muszę iść 
do dziecka!

—  O, nic z tego! Kiedy byłem pijany, mogłaś 
mnie nabrać na przyniesienie koniaku, ale teraz jestem 
trzeźwy!

W ó a k ą  copraw da  od niego jechało niezgorzej, cho­
ciaż mniej, niż wtedy.

—  Ale przecież dziecko nie śpi!- Zaraz zacznie 
p ła k a ć !

—  Jeszcze nie płacze!
Podniósł mnie z ziemi, choć w ymachiwałam noga­

mi i waliłam go po głowie.
Krzyczeć wstydziłam się. Niech wejdzie W acław , 

to  pomyśli jeszcze, że umyślnie wyszłam do stołowego, 
żeby się spotkać ze Stefanem!

Zresztą niebardzo mogłam krzyczeć, bo choć wy­
kręcałam głowę na wszystkie strony, przytrzymał mi 
głowę ręką i całował w usta...

Dalszy ciąg  nastąpi.

IKS

W  c z te ry  o c z y
Intymne rozmowy z Czytelnikami

P. Jaśka
pisze nam, boleśnie rozżalona:
„Kocham chłopca, kocham 

mojego Jaśka miłością wielką, jas 
ną i nietylko nie przeplatam jej 
żadnym flirtem, ale staram się na 
w et myślą jej nie sprofanować. 
Zresztą, n igdyby mi nić przysz­
ła. a naw et nie pozwoliłabym, 
aby mi przyszła myśl o kim in­
nym. Jesteśmy, a raczej, przepra 
szam, byliśmy narzeczonymi, od 
trzech miesięcy naw et oficjalny­
mi, a tyle mn<e już przykrości w 
tym okresie spotkało, że mi się o 
tern już naw et myśleć nie chce. 
Myślałam już nawet o sam obój­
stwie, lecz Twoje światłe rady. 
Redaktorze, wlały we mnie nową 
moc. Zrozumiałam, że tego nie 
wolno robić, bo to właśnie nai- 
gorsza  hańba, to też dziś wardze 
tchórzami, którzy niesławnie ‘i 
grzesznie dezerterują ż życia.-

Mój Jaś. ma przeszłość bardzo 
bujną, był wielkim materialistą,

piszę ,był“, bo skoro stał się mo­
im narzeczonym, więc przestał 
nim być z pewnością. Bo cóż ja 
jestem? Biedna dziewczyna, p ra ­
cująca od rana do nocy i to tyl­
ko moje, co zapracuję. On wie do 
brze, że posagu żadnego ode 
mnie nie dostanie. Rudzice moi 
też nie mają za d u ż o , ' bo m am  
trzech braci, młodszych ode mnie 
którzy muszą się uczyć, a jeżeli 
Ja  zażądam posagu, to przysz­
łość ich będzie zwichnięta, tatuś 
zarabia bowiem za mało, aby 
mógł ich z tego kształcić.
• Jaś miał dużo panienek, i to bo 

gatycn. Dlaczego z żadną z nich 
się nie ożeni’, nie wiem. I to ca­
łe nieszczęście, bo mi stale w y­
mawia, że ta bogata, tamta też i 
każda z ochotą wyszłoby za nie­
go. W ym aw ia  mi to zaś dlatego 
że ja mu zwracam uwagę, iż MK 
dąc moim n.arzeczonvm, n ;e nowi 
rrien się Zajmować innemi i fłftfrf- 
wać z każdą napotkaną. Niech on

powie, czy ja mu kiedy w yrzą­
dziłam jak ą  krzywdę. O niczem 
innem nie marzę, jak  żyć dla nie­
go, pracować, bodaj więcej jesz­
cze, aby on tylko stał się inny, a 
on tak mnie dręczy.

Mówi, że chce, aby nasz ślub 
odbył się jeszcze w tym roku, a 
zostawia mnie całemi dniami sa­
mą. Gdy przyjdzie do mnie, nie 
raczy się naw et odezwać, nie od­
powiada, co robi, gdzie bywa. Ja 
pracuję w sklepie, wiec na żad­
ne spotkania nie mam czasu, a 
przecież on nie jest skrępowany, 
ma możność ' porozmawiać ze 
mną, c z e m u i  wiec odchodzi zaw ­
sze nadąsany i nie raczy spojrzeć 
na mnie?

Teraz nagie chce wziąć do sie 
bie na wychowanie jakąś panien­
kę. która ma już piętnaście lat. 
Cała okolica śmieje się ze mnie 
i wytyka mnie palcami, bo wszys 
cy znaja tu mnie i moja szaleńczą 
miłość ku niemu, której, zresztą, 
nigdy nie kryłam, bo miłości się 
nie wstydzę, a do zarzucenia 
nikt mi nic mieć me może.

Wiem, że ładna nie iestem, ale 
mam o p u re  pracowitej, o czem, 
,in A j J . ( l i b r z e  wie. jak rów- 

Inicż to. że jestem inteligentniej­

sza, niż wszystkie jego dawne 
znajome.

Co mam robić, jeżeli on już od 
tygodnia, widując mme po kiika 
razy dziennie, słowem się nawet 
do mnie nie odezw ał?  Co mam ro 
bić, jeżeli on jeździ i bawi się z 
innemi? Ja też mogłabym wyjść 
zamąż wcale nieźle, on o tern do 
brze wie. a jednak tego nie uczy­
nię, bo wiem, że małżeństwo nie 
oparte  na miłości nie może być 
szczęśliwe. Zwłaszcza, że dla 
mriie życie bez niego jest niczem. 
I spać jnż nie mogę, i na zdro­
wiu upadam, i ju.ż nie wiem zu­
pełnie, co się ze mną dzieje.

Błagam Cię, Redaktorze, wy­
drukuj mói list, niech mój ukocha 
ny to przeczyta, bo  jest równie 
gorącym wielbicielem działu „W  
cztery oczy“ , jak ja, niech z rnzu 
mie, jak ia go kocham i niech no­
wie prawdę, czy chce, abym by ­
ła iego, czy n ie?“

Jestem przekonany, że da P a ­
ni decydująca odpowiedź, ja zaś 
pozwolę sobie udzielić paru 
wskazówek. W idzę z listu, że ma 
Pani usposobienie wręcz odmień 
ne od rarzeczonego. On jest  ta ­
kim sobie człowiekiem normal­
nym, a P pJ — nlaw luiSi »foco

przeczuloną, co, zresztą, nie Jtftć 
bynajmniej w adą, ale źródłeu. 
rych właśnie nieporozumień, jakie 
wynikają. Przeczulenie czyni P a ­
nią chwilami n iepohamowaną, bo 
zdaje mi się, że Pani jest ponadto 
niećo porywcza i nerwowa. On 
zaś —  poza tajemniczą, dop raw ­
dy, historją  z 15-letnią dziew­
czynką —  robi na mnie w raże­
nie człowieka spokojnego, lubią­
cego się niekiedy pośmiać, rozer 
wać, co. ostatecznie, jest rzeczą 
zupełnie naturalną.

Musi Panią kochać, skoro iest 
narzeczonym Pani, mając szereg 
innych możliwości i naw et nale­
g a ł a b y  ślub odbył się jeszcze w 
tym roku. Tylko, że u niektórych 
ludzi miłość przejawia się nie w 
słowach, lecz w czynach, [ego 
zamiary świadczą dobitniej o ;o- 
gó miłości, n'ż czułe słówka i ge­
sty innych. A że czasem norozma 
wia czv naw et poflirtnje z hp \;  
—  to dopraw dy nic złego. leżeli­
by Pani na to nie zwracała u w a ­
gi, nazajutrz iuż nie pamiętałby 
o tem. Nic dziwnego, że iest na­
dąsany, skoro Pani ma do niego 
o t© przesadne pretensje. Nie od­
zyw a się do Pani, ho moi® jest 
małontowąjy,
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Liczne jednoslki cierpią na dolegliwofel nerwowe, skarżą się na przed­
wczesne znużenie, r a  ostre lub tępe bóle w ołowie, ramionach i nogach, 
w szyj- i twarzy, jak również na jaicie serca, dreszcze, darcie w członkach, 
bezsilność, niepokój, uczucie lęku, brak oddechu, pobudliwość, roztargnienie, 
brak apetyfu zaburzenia w trawieniu, bezsenność, ! inne niezliczone cbjawy 
cierpień nerwowych.
Największą dolegliwością osób chorych nerwowo stanowi brak czynnej w-II 
i energji. Osobniki dotknięte tem cierpieniem czują się niezoolne do pracy* 
c c  stawiania oporu pr.eciwnościom losu, a nadmierna nieśmiałość i pobu­
dliwość uniemożliwia fi zdobyć* powodzenie w życiu,
Kto odczuwa jakikolw'- k i  wyżej wymienionych objawów zaburzeń n< rwo. 
wych, kto pragnie znaleźć pomoc i radę

niech zwróci się do mnie listownie
a prześlę mu fr £ Z p ł a t n i e  opis sposobu leczenia C t S t p l e ń  
nerwowych, z którego wynika, iż przyczyną przygotowawczą wszelkict* 
ipowazniejszycn chorób jest osłabienie fizycznej sity n„pjęcia woli. Każdy 
przekona się, iż w istocie można życie we przedłużyć i zópi biec chorobora

NALEŻY TYLKO CHCIEĆ!
CoSB fcnłffe - wyraz, -uznaniarSTisły dziękczyń.c, niektóre z fotografiami, niektóre z nich prż,taczampeulfe#

P. j*NciSZEWSm. V»L
Tartak Parowy L6w, H ollander-T^ke 
JCrzyż* Tarnów w Polsce przesyła 
mi zwięzła a  w -treg  bogate słowa 
wdzięczności t

Zawdzięczam Panu zdrowie, « 
wdzięczyć się, jak «.nal©iyt~fug^y i 
zdołam.

P.G. SZREJDER z Żyrardowa, Polska, 
u l  Przejazd 17.rn.Ll6 pisze;

Poszedłem za Pańskę radę i wyniki 
przeszły moje najśmielsze oczekiwa­
nia. P«?n uratował tycie  mnie i m oje­
m u dziecku. W dzięczności m ojej nie 
umiem wyrazić w słowach, życzę tyl­
ko wszystkim cierpięcym,lVby poznali 
się z metodę WPana.

Z żywym zapałem Wypowiada się 
p* Teresia Gandolf (Wimbero) Pocz­
ta Adneł pod »Ho)ltif»,j Salzburg m Auŝ jcp

Skomunikowanie się z WPanem mo­
gę nazwać prawdziwem szczęściem. 
Zalecenia WPanp przemianiły mnie. 
rzec można, do głębi, wszelkie do* 
legfiwości minęły, teraz dobry hu­
mor dopisuje mi stale OlięgnięW 
wyniki dały mi pełne zadowolenie.

Wys‘arccy p n  j£  kartęl ?ądejeja dziś je s a s*  b e z p ł ć t l l i e j  brosnjry ^ouKZsJącti
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l i . 0(1 T ransm isja polowei. Mszy 
św ietei z C-hełma Lubelskiego z o k a ­
zji święża 7-go p.p. Legjón. "11.57 :>j 
gnał czasii. 12.05 Odsłonięcie, pomni­
ka poległych żołnierzy 7-go p.p. i .eg. 
(T r z Chełm a Lubelskiego), i j f i u 
Komunikat ineteorologjOzny. : -fu?’?
. b ranek  muzyczny. 14.00 Gd,:/.\ t.
14.15 Komunikaty. 14,j i  Koncei! lc 

.w ykonaniu 'Regionalnego C hóru  Mło­
dzieży z Bochenia. 15.65 — Io.n0 Ypi 
zyka salonowa. P ły ty . 16.00 RaJ<o- 
tygodnik dla młodzieży. 16.1.5 P o g a ­
w ędka dla dzieci. 16.3(j P ły ty . l .oO 
O dczyt. 17.15 Polska m uzyka ludo­
wa. 1&.00 Recital śpiew aczy. 18.40 
Rozm aitości. 19.00 — 19.40 Słuchow i­
sko p. t. ..U pani de Lusie“ podług 
Anatola F rance‘a. 19.40 Skrzynka 
pocztowa. 20.00 22.00 Konceri poświę 
eony rw orcfości Karola Szym anow ­
skiego 22.00 W iadon.ości sportow e. 
iŹ J S  K wnunlkaty. 22.20 Na WMOHf

t
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Dyżur aptek w Krakowie
d zien n y  i n o cn y  :

Apteka pod Złotą Głową Rynek Gł. 
13. A p te k a  pod Trzema Koronami Re­
toryka 1. A pteka  C zternastka  Lubicz 7. 
Apteka  S tradom  6. A p teka  im Królo­
wej Jadwigi Karmelicka 9.

Apteka pod Hygaą Kalwaryjska 27.

d zien n y  :
Apteka  pod Białym Orłem Rynek 

A— B 45,- Apteka Łobzowska 6. A p te ­
ka pod Świętą Kingą G rzegórzecka  9. 
A pteka  pod Złotym.Lwem Dłog« 4 
Apteka  pod Murzynem Krakowska 19 

Apteka pod Orłem Plac Zgody l8.

Ze sportu

K alendarzyk  sp ortow y  
na d zień  24 bm .

L iga
Kraków, Podgórze — Warta, 

sędzia p. Arczyński. Lwów, P o­
goń —W isła, sędzia p. Wardę- 
szkie\ :cz. Warszawa, Legja— Ł. 
K. S., sędzia p SeiJner. Siedlce, 
22 p. p.— Czarni, sędzia p. Mar­
czewski. Wielkie-Hajduk', Ruch- 
Cracovia, sędzia p. Rusenfeld.

O w e jś c ie  do  L ig i
Warszawa, Polonia — Polonia 

(Przemyśl), sędzia p. Dr. Lustgar- 
ten. Wilno, W. K. S. Śmigły— 
Naprzód, sędzia p. Rutkowski.

Klasa A o pnhar
G. 9 boisko Uuji, Garbarnia 

I B. — Podgórze I B., sędzia p. 
Slawikowski. G. 11 boisko Sparty 
Wawel— Zwierzyniecki, G. 11.15 
boisko Unji, Korona— Unia, sę­
dzia p. Heitner. G. 11.30 boisko 
G rzegórzeckiego, CracoA ia — 
Grzegórzecki, sędzia p. Stopa.

U istrzostw o ki. B.
G. 9 boisko 20. p.p. Krowodrza- 

Hakadur, sędzia p. Schneider M. 
G. 11.15 boisko Lcgji Łobzowian- 
ka— Sparta, sędzia p. Liberman. 
G. 16.15 boisko Legji Orlęta—  
Polonia, sędzia p. Knobel.

0  nagrodę KZOFN
G odz. 9.15 boisko Korony Ka­

bel II.— Podgórze III. sędzia p. 
Scherer. G. 9.15 boisao Garbar­
ni Makkabi III.— Garbarni III. sę ­
dzia p. I.ipschiitz. G. 10 boisko 
Makkabi Legja II.— Makkabi II. 
sędzia p. Bloch. G« 10 boisko 
Cracovii Wawel III.— Ciacovia 
III. sędzia p. Landersdorfer. G. 
10 boisko Wawelu Craeovia II.— 
W awel II. sędzia p, Bartyzel. 
G. 11 boisko 20 p. p. Czarni 
II.— Krowodrza II. sędzia mgr. 
Pirożyński. G. 11 boisko Z. F. G. 
Siła II.— Z. F. G. II. sędz.a p. 
mgr. J. Herman. G. 13.30 bo­
isko Korony Podgórze II.— Le­
gja II. sędzia p. Kopta. G. 14.45 
boisko Unji Olsza II— Unja II. 
sędzia p. Traubman. G. 15 b o ­
isko Sparty Polonia II.— Sparta 
II. sędzia p. G rodj.cki. G. 15.15 
boisko Korony Garbarnia II.— 
Korona II. sędzia p. mgr. Low.

Towarzyskie
Godz. 12 boiskc Makkabi Ka­

bel—Hagibor sędzia p. Schim- 
scheiner. G. 13.30 boisko Z.F.G  
D ąbie— Z. F. G. sędzia p. Bo­
chenek. G . 15.30 boisko Mak­
kabi O lsza— Makkabi sędzia p. 
Hetper.

Wisła IB -  Old-Boys Wisły
rozegrają interesu;ące zawody 
na własnem boisku o godz. 3.15 
w niedzielę popołudniu. W me­
czu tym weźmie udział szereg 
graczy o głośnych ongiś nazw:- 
skach, jak Reyman, Gieras itp. 
Główny mecz poprzedzą zawo­
dy W isła Ill-Strzetec (Prokocim). 
Ponadto w niedzielę o godz. 11 
przedpołudniem odbędzie się 
mecz o mistrzostwo Zwierzynie­
cki II — W isła II.

K R O N I K A  K R A K O W A
Krwawa bójka przy ul. Pawiej

Wczoraj wieczorem Noga Ka- 
jfper, lat 63, zam. przy ul. P o ­

wiej 11 w Krakowie wszczął 
sprzeczkę z A nielą Krawczyń­
ską, lat 50, zam. przy ul. Lu­

belskiej 4, podczas której zadał wał, zaś N ogę Kaspera dopro- 
Krawczyńskiej kilka ran kłutych, wadził do Komisarjatu P. P. 
nożem. j  W ezwany lekarz pogotowia

Przybyły natychmiast p o s te -! ratunkowego przewiózł Kraw- 
runkowy P P. zajście zlikwido-1 czyńską do szpitala św.Łazarza.

Handlarz bydła skazany na więzienie
Przed sądem okręg, karnym 

w Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie osk. Baruch Knobloch lat

wic oskarżony o to, że w paź­
dzierniku 1932 przerobił doku- 
menta, a to świadectwo pocho-

na 6 mies. więzienia.
Rozpr. przew. s. o. dr. Bobi- 

lewicz, osk. prok. dr. Lewicki, 
bronił adw. dr. Kruh.46, handlarz bydła ze S zw oszo-' dzenia. Sąd skazał Knoblocha

Kupiec potrącony przez furmankę
Horowitz doznał ogólnych o- 

brażeń ciała. Stwierdzono, że 
winę ponosi woźnica bowiem nie 
dawał sygnałów ostrzegawczych.

Pogotow ie ratunkowe wezwa­
no wczoraj na ul. Estery do 
Mendla Szyji Horowitz, kupca, 
lat 70, zam. przy ul. Józefa 22,

który przechodąc ul. Estery 
przez jezdnię został potrącony 
przez furmankę powożoną przez 
Piotra Dziedzica.

Targnął się na posterunkowego
Na ławic osk. w sądzie okr. 

karnym w Krakowie zasiadł 
wczoraj Stanisław Ługowski, lat 
33, muzykant, oskarżony o to, 
że dnia 12 II. 1933 w domu

przy ul. Warszawskiej w jadło­
dajni dla ubogich zachowywał 
stę ordynarnie, a przywołanego 
posterunkowego P. P. zelżył, 
oraz chciał go kopnąć.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał osk. Ługowskiego 
na 6 mies. więzienia.

Rozprawie przew. s .o -d r  Bo- 
bilewicz, osk. prok. dr Lewicki.

Wypadek przy ul. Radziwiłłowskiej
Sąd okręg, karny w Krakowie 

przez sędziego dr. Bobilewicza  
rozpatrywał w czoiaj sprawę Ele­
onory Stengar lat 23, z Krako­
wa wyrobnicy osk. o to, że dn. 
13. III. 1933 porzuciła swe nie­

ślubne dziecko liczące kilkana­
ście dni. Dziecko porzuciła w 
bramie przy ul. Radziwiłłowskiej 
7. Oskarżona tłom aczy się bra­
kiem środków na utrzymanie.

Gelem zbadania stanu umy­

słow ego oskarżonej rozprawę 
odroczono.

Oskarżał prokurator dr. Le­
wicki, bronił oskarżoną adw. dr. 
Zakulski.

Szajka znanych złodziej! przed sądem
- Przed sądem okr. karnym w 

Krakowie zasiedli wczoraj Kaz. 
Koza, lat 22, betoniarz, Józef 
Kupla lat 18, nałogow y złodziej, 
oraz Eugenja Musiałówna, lat 23, 
służąca, oskarżeni o to, że dniu

28 II. 1933 Musiałówna sprowa­
dziła do mieszkania Scham esów  
przy ul. Zamojskiego 24, gdzie 
służyła, Kozę i Kuplę i ułatwiła 
im kradzie ż garderoby i biżu- 
terji na kwotę zł. 2800, a sama

stała na czatach.
Rozprawę odroczono cedem 

przesłuchania dalszych świadków.
Rozprawie przew. s. o . dr Bo- 

bilewicz, osk. prok. dr Lewicki, 
bronił adw. dr Jung.

Olbrzymia obława policyjna w Krakowie
O negdaj w nocy przeprowa­

dzona została w Krakowie otaz 
na terenie wszystkich powiatów  
województwa krakowsk.ego obła­
wa policyjna, w wyniku której 
przytrzymano szereg osób, po­

dejrzanych o dokonanie w ostat­
nim czasie napadów rabunko­
wych i włamań, jakoteż poszu­
kiwanych przez władze sądowe 
i policyjne w związku z popeł-

nionemi przestępstwami. Za­
kwestionowano ponadto pewna 
ilość nielegalnej broni oraz róż­
ne przedmioty, pochodzące 
kradzieży.

Ijjljfośłi i trału
; E g z e k n t o r - d e f r a u d M U  ui

W sądzie karnym w Tarno­
polu odbyła się wczoraj rozpra­
wa przeciw Józefów* Fliście, 
egzekutorowi miejsk >emu. Flista 
zdefraudował około 4.U00 zł. z 
pieniędzy publicznych.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie Flista zasądzony został na 
9 miesięcy więzienia.

B. minister i b. poseł 
aresztow any

W związku z akcją, którą 
przeprowadza Stronnictwo Lu; 
dowe na wsiach pud Tom aszo­
wem, wzywając chłopów w okre­
sie od 25 bm. do 7 październi­
ka, aby zaprzestali dowozu to° 
warów do miast, zostali areszto­
wani na terenie pow. brzeziń­
skiego Błażej Stolarski b. p o ie ł 
oraz kilku innych działaczy lu­
dowych.

Nadużycia w Komunalnej 
Kasie Oszczędności

Wczoraj aresztowano dyrek­
tora Komunalnej Kasy O szczęd­
ności w Łodzi Jana Hanemana.

Przyczyny aresztowania, z u- 
wagi na śledztw o, nie mogą być 
ujawmone, wiadomo tylko, że 
pozostaje ono w związku z na­
dużyciami, jakie zostały wykryte.

Aresztowano również b. dy­
rektora N aruszL ew icza.

Sam obójstw o studenta
Wystrzałem z rewolweru w 

okolicę serca pozbawił się ży ­
cia wczoraj 23-Ietni Marjan Ja­
nusz, student S. G. G. W. zam. 
przy ul. Hożej 72 w Warszawie.

Przyczyną samobójstwa mi u 
być zawód miłosny.

W ytrncie całej rodziny

W przysiółku O leksięta obok 
Horodyszcza, wy truli nieznani 
sprawcy całą rodzinę Mikołaja 
Kołodzieja, złożoną z 7 osób, 
oraz cały żywy inwentarz. W ła­
dze policyjne prowadzą energi­
czne śledztwo.

Zam ordowany na weselu
07e wsi Solcza w pow. mie­

chowskim odbywało się w esele. 
Nadmierne używanie trunków 
podnieciło temperamenty wesel- 
ników tak, że z okazji sporu o 
tancerkę wynikła między nimi 
bójka.

Wśród zamieszania Józef Pie­
karczyk zadał tak silny cios w 
głow ę Józefowi Dreli, że ten 
poniósł śmierć.

Żywcem  pogrzebani

W e ws. Olszyn pod Często­
chową przy robotach ziemnych  
przy studni gospodarza Józefa 
Misia żywcem pogrzebanym zo­
stali wskutek obsunięcia się ziemi: 
Józef Miś oraz dwaj robotnicy: 
Piotr Ogrewa i Tomasz Mnich.

Poderżnęła narzeczenemu 
gardło

G łośną była sw ego czasu 
sprawa usiłow anego zabójstwa 
w jednej z restauracyj w P szczy­
nie. Jadwiga Sirendówna po­
derżnęła wówczas narzeczonemu 
W alterowi Morycowi brzytwą 
gardło, dlatego że niechciał się 
z nią ożenić.

Sąd okr. w Katowicach ska 
zał oskarżoną na dwa lata wię­
zienia.

Szofer uśm iercił chłopca
W dniu wczorajszym na od­

cinku szosy Zbiersk— Rychwał, 
pow. konińskiego, wydarzył się  
tragiczny wypadek.

Autobus należący do Fajgen- 
blatta, wpadł na przebiegające­
go wpoprzek szosy 12-letnicgo  
chłopca.

C hłopiec poniósł śmierć na 
miejscu. Szofera aresztowano.

A resztow anie dyrektora  
Fabryki Bekonów

Wczoraj popołudniu areszto­
wano w Król. Hucie dyrektora 
Fabryki Bekonów Hansa Arndta, 
za zniewagę Państwa i władz. 
Zaznaczyć należy, że A rndt, b. 
oticer niemiecki już raz był ka­
rany za agitację prohitlerowską 
w publicznym lokalu.
Śmierć pod kołami pociągo

Pod koła pociągu osobow ego  
Nr. 2016, zdążającego z Kowla 
do W łodzimierza wpadł kano- 
nier 27 p. art. lek. w W łodzi­
mierzu, Bolesław Orzechowski, 
ponosząc śmierć na miejscu.

R e p e r t u a r .
Tt itr M iejski pop. , Dziewczęta!w m ii-  
d u rk ach " , wiecz. „M azepa"

Kina.
Adriat „A diu tan t Jbgo W ysokości"
A p o lle : „7voc miłości"
A tlantic t , Ja snow łosy  sen"
Dom. żołnierza: „Bel i  i spółka“ 
Promieńt ,,A riana“
Sztnka „Narzeczona z W iednia" 
Słońce. „Czemp  "
Ś w it: „D onovan"
Ucic jb j i  „G enerał C zeng“
W slJ s  : „Noc w K airze“

R A D I O
Niedziela 21 września 1933
Kraków. G odz. 11.00 M sza połowa z 

Chełm a Lubelskiego, 11.57 H ejnał z 
W ieży M arjackiej, 12.50 Kom. m eteor., 
12.55 Poranek muzyczny, 14.00 Poga­
danka inlnicza, 14.20 K oncert, 14 45 
„G aw ędy podhalańskie", 15.05 Muzyka 
z płyt, 16.00 p t. O dczyt „C o się dzieje 
l s  św iecie", 1C 15 Pogaw ędka, 16.30 
P łyty gram ., 17 .0  Q dczy‘, 17.15 Mu- 
zyka po .ska , lf  ,Cn R achel śpiewaczy, 
18 40 Rozm aitości, 19.00 Słuchew isko1 
z T arsz  , 19.40 „Skrzynka pocatow o- 
techniczna", 2 .0  K encert, dziennik 
wieczorny, 22.00 W iadomości sp o rto ­
we, 22.15 ivom m eteor, i policyjny, 22.20 
„N a wesołej fali lwowskiej".

Sprawa o pobicie akademika 
Uniw. Jag. ś. p. Cornera

Dowiadujemy się, że głośna  
w swoim czasie sprawa pobicia 
przez funkcjonarjuszy P . P, |p . 
iwo Gornera, studenta U. J. na­
pięta nowego rozgłosu.

O to skazany za to pobicie b. 
posterunkowy Pawełek wnosi 
prośbę do Sądu Najwyższego o 
rewizję proetssu wskazując na 
innego posterunkowego jako 
sprawcę pobicia.

Kronika wypadków Krakowa

K ow alczyk , Antonina* lat 36, 
zam. przy ul. Lubomirskich 15, 
przechodząc ul, Starowiślną, na­
gle zasłabła i upadła na chod­
nik. K owaLzyk przewieziono na 
stację pogotowia.

B ajer Adolf, zam. w Gdyni, 
przechodząc ul. Grodzką wpo­
przek jezdni został potrącony 
przez auto, doznając lekkich o- 
brażeń ciała.

A resztow an ie
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Stachowską G e­
now efę, lat 19, bez zajęcia i 
sta łego  miejsca zam. za kradzież 
bucików damskich wart. 25 zł. 
z inezamkniętej łazienki w cza­
sie odwiedzania sw e, przyjaciół­
ki. Kradzież dokonaną została  
na szkodę' Julji Kwinto, zam. 
przy uf. Miodowej 32. Skradzio­
ne buciki odebrano i zw rócono  
poszkodowanej.

W yrodna m atka

Wczoraj popoł. u wylotu ul. 
Skawińskiej nad W isłą, prze­
chodnie znaleźli na bulwarach 
zwłoki noworodka liczącego o* 
koło 2-3 dni płci żeńskiej.

Stw.erdzono, że zwłoki te, 
m ogły leżeć w wodzie około 24 
godzin. Zwłoki przewieziono do 
Zakładu M edycyny Sądowej, a 
za wyrodną matką wszczęto po­
szukiwania.

K radzież* w  K rakow i*

Zi nn ej wodzie Celinie, zam 
przy ul. Szlak 53, skradziono z 
mieszkania kasetkę toaletową z 
branzoletką złotą, srebrny łańcu­
szek oraz przybory do manicure.

Kukurudzowi Zygmuntowi fam. 
przy ul. Długiej L. 22, skadzio- 
no 2 kurtki skórzane i zegarek  
niklowy.

Michniakuwi Stan., zam. przy 
ul. Józefa 27, skradziono rower.

Majcherowi Antoniemu, zam. 
przy ul. Emaus 12, skradziono 
rower m ęski.garderobę dam-ką.

N a j  n  otusze  kapelusze dam skie 
pa cenach bezkonkurencyjnych  

jed yn ie  we firm ie
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